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Warszawa. (PAT.) Radio z Lyonu. Rada naj- rozumienia, zadecydowała przekazać tę sprawę 
Wyższa po otrzymania wiadomości, że konie- j jednej z komisy i konferencji pokojowej, 
tancyi czesko-polskiej nie udało się dojść do po-

i n

Kri

jaki sposób zostanie przeprowadzony 
plebiscyt na Górnym Śląsku?

aj będzie pod zarządem ententy. —  Głosują mężczyźni i kobiety od lat 
20 w górę. —  Pruscy urzędnicy i wojsko opuści Siąsk.

Katowice (PAT.). Gazeta ludowa" ogłasza po- 
*t®aowienia dotyczące plebiscytu na Górnym 
"ąsku, które w  streszczeniu brzmią:

1. Cały kraj oddany będzie pod zarząd enten- 
, *• Dotyczy to zarówno władz państwowych jak 
1 komunalnych. Wybory do władz komunalnych 
0<*będą się na szerokiej podstawie demokraty-

Dla wszystkich polskich przestępców po­
tężnych wydaną będzie amnestya.
2. W  glosowaniu biorą udział mężczuyźni i ko 

*®ty z ukończonym 20 rokiem żyda, urodzeni 
j* okręgach oznaczonych w traktacie z 18 maja 
*919. Ojcowie ewentualnie matki podają w  gm- 
8»Waniu imiona należących do rodziny osób, 
kiemającycb ukńoczonego 20 roku życia. Rząd 
JJojniecki nie będzie czynił żadnych trudności

którzy mieszkają poza obrębem okręgu 
Wosówania i będą chcieli przybyć do tego okrę- 
ta w celu wzięcia udziału w głosowaniu.

3. Opuścić muszą kraj urzędnicy, zwłaszcza 
^ta&kiej rejencyi, jej decernenci, nadradni, 
tadourmistrze w miastach wydzielonych z po­
e t ó w ,  wszyscy inni burmistrzowie, płatni 
/tajtOwie, sołtysi, prezydenci, radcy, komisarze 
"Jicyjiił, urzędnicy górniczy, inspektorowie 
^Zemyślowi, budowlami, powiatowi, inspckto-

podatkowi, leśni i dominialni, oraz in- 
j^^torowie urzędów solnych. Pozostałym urzę- 
r^ikom państwowym, komunalnym, urzędni- 

kopalnianym i fabrycznym nie wolno u- 
jtaiwiaić żadnej agitacyi pod groźbą wygnania 

kary dyscyplinarnej.

4. Wojsko i żandarmerya muszą opuście nraj. 
Rady robotnicze i żołnierskie muszą być rozwią 
zane, członkowie zaś tych rad, pochodzący z In­
nych okręgów muszą opuścić Śląsk do 10 dni.

5. Niemcy muszą pozostawić wszystkie urzą­
dzenia komunalne i wogóle cały materyał po­
trzebny do utrzymania ogólnej komunik acyl 
a to wedle statutu z dnia 18 listopada 1918. — 
Niemcy ido będą czynić żadnych trudności w  
przywozie zwlaszicza w  przywozie artykułów zy 
wnoś ci owych i  w wywozie tych towarów, które 
były wywożone przed wojną.

6. Przy zastosoaniu tych werunków, plebiscyt 
odbędzie się niepóźnlej aniżeli 3 do 6 miesięcy 
po zajęciu przez ententę kraju. Głosowanie od­
będzie się w niedzielę.

Górnośląskie pisma niemieckie przedrukowu­
jąc powyższe doniesienie ,,Gazety ludowej*4 o- 
świadczają, że z urzędowej strony niema dotąd 
żadnego potwierdzenia tej wiadomości, atte po­
czyniono dotąd doświadczenia dowodzą, że po­
stanowienia przytoczone opowiadają w  zupełno­
ści i w całości istocie rzeczy.

Polacy internowani na Górnym SląsKu 
będą zawleczeni w głąb Niemiec?

Warszawa. (Telef. „Kuryer Warszawski** po­
daje, że władze niemieckie na Gó,nym śląsko 
zamierzają wywieźć w głąb Niemiec wszystkioh 
Polaków internowanych na Śląska. Stać się to 
ma wbrew przyrzcezniu rządu brliń&kiego.

Dotychczasowe wyniki rokowań polsko-niemieckich.
Zwłoka w rozpoczęciu narad spowodowana życzeniem koalicyi.

. ^dańsk. (PA T ). „Danziger Neuesto Nachrich- 
y 11 ‘ donoszą z miarodajnej strony: O rokowa- 

‘ P °lslł0'niem*ecKicli w Toruniu i Gdańsku 
j e9ają najrozmaitsze nieprawdopodobne wer- 
suf? które wymagają sprostowania. Przedewszy- 
Sc êiu nieprawdziwym jest zarzut, jakoby pol- 

y delegaci nie posiadali dostatecznych pełno- 
c®ictw i jakoby z tego powodu rokowania 

e miały charakteru obowiązującego. Przeciw- 
j. delegaci polscy mieli znacznie dalej idące 
 ̂ Pomocnictwa, aniżeli Niemcy i tylko ze wzglę 

w da ograniczone uprawnienia delegatów nie- 
‘-ckich rokowania te miały charakter przy­

lać awczy- Należy też stanowczo zaprzeczyć, 
z którejkolwiek strony istniała chęć 

M siekan ia  rokowań.
^fpTadzi **■* -  ~

Takie twierdzenie jest j 
w^^-uziwe. Obie strony, zarówno Polacy jak f 

-hicy, uczyniły wszystko, aby swoje rządy j

skłonić do jak najszybszgo podjęcia dalszych 
rokowań. Zwłoka zaś w rozpoczęciu tych roko­
wań nastąpiła tylko z powodu stanowiska en­
tenty, która zażądała, by do udziału w rokowa­
niach dopuszczeni byli także jej przedstawicie­
le. Trzeba było więc zaczekać na wyznaczenie 
delegatów ententy. Należy sobie gorąco życzyć, 
piszą „Danziger Neueste Nachrichten**, aby ro­
kowania w  Berlinie zakończyły się szybko i po­
myślnie. Rokowania toruńskie i gdańskie do­
prowadziły do uregulowania wielu ważnych 
kwestyi, umożliwiły podjęcie komunikacyi ko­
lejowej, przygotowały podjęcie ruchu ua Noteci, 
ponadto 'spowodowały zbliżenie rozwiązania 
wielu innych ważnych spraw, np. w sprawie 
zniesienia internowania, amnestyi, likwidacyi 
własności, kolonizacyi, w sprawie urzędniczej 
i t. p.
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wałty pruskie na Mazurach trwajs
Xp. (PAT). Wychodzący w Szczytnie na j
b iu rach  „Mazur" donosi, że na Mazurach od- J 
*,5* a*9 w dalszym ciągu aresztowania i re- j
^  za bronią itd. Niemcy prowadzą przy pc- ; 
bD̂  w rzędów agjtacyę przeciw Polsce, a ro- ; 

^W’ P°ch0dzących z Uolski usuwają przy- j
,w® na Pomorze. Niem i ccv agitatorzy na- j 

koty,.8'^  ludność, abv po przybvc.iu na Ma.ztirv i 
ontentr

Skrzywdzeni nasi rodacy wołają 
o połączenie z Polską.

m ówili tylko po niemiecku.

Gdańsk. (PAT). „Gazeta Gdańska" ogłaszc 
protesty ludności powiatu bytomskiego, miano 
wicie gmin, które $ia mocy traktatu mają pczc 
stać przy Niemcach. Ludność całego szeregi 
gmin oświadcza, żc nie chce pozostać przy Nien 
cach, żc icli gminy są położone nad granicą za 
■chodnio-pruską, że wobec tego komisya grani 
czna ententy. która przybędzie ceiem wyznacze­

­

nia granic na miejscu, powinna uwzględnić żą­
dania tej ludności i przyłączyć ją do Poiski.

Possi m i i  w im  u picz. t t n .
Paryż. (PAT ). Minister upełnomocniony w  Pa­

ryżu, hr. Zamojski, przedstawił w  sobotę popo­
łudniu prezydentowi republiki francuskiej listy 
uwierzytelniające rzeczypospolitej polskiej. Hr. 
Zamojski zakomunikował p. Poincare wyrazy 
uszanowania od Naczelnika państwa polskiego 
i wyraził uczucia przyjaźni i wdzięczności całe­
go narada polskiego wobec Francy!.

Sprawa Galicy i wschodniej nie znaj­
duje zrozum ienia u Anglików.

Warszawa, (telefonem). „Kuryer Warszawski* 
pisze: Sprawa Galicy! wsebdoniej nie znajduje 
obecnio należytego zrozuhienia u miarodajnych 
czynników angielskich. Należy się spodziewać,
że tak jak w sprawie lin ii rozgraniczenia uznali 
słuszność pretensji polskich, tak też i sprawa 
Galicy! wschodniej znajdzie wkońcu u nich słu­
szną ocenę taką jakiej pTagniemy.

Zjazd Syonistów.
Warszawa, (telefonem). W  niedzielę dnia 17 

rozpoczyna się w  W arszawie zjazd syonistów 
polskich. W ybory da legatów na ten zjazd mu. 
znaczono w  poszczególnych miejscowościach na 
wtorek.

Pierwszy samolot i peiikKI warsztatów.
Warszawa, (telefonem). Wczoraj wypróbowa­

no na polu Mokotowskiem pierwszy samolot 
skonstruowany w polskiej fabryce tj. w Central­
nych warsztatach lotniczych. Próbne wzloty 
tym aparatem rozpoczną się w  najbliższych 
dniach.

Gen. Dupont w Warszawie.
Warszawa, (telefonem). W  Warszawie bawił 

generał francuski Dupont, szef m isyi francu­
skiej w Berlinie. Pobyt jego w  Warszawie pozo­
stawał w związku z rokowaniami poisko-nie- 
mieckiemi.

M s t  p r a w  p o iro ip i żydów pa Ukrainie.
Warszawa, (telefonem) Z powodu pogromów i 

mordowania żydów na Ukrainie delegacyia ży­
dowskiej rady narodowej w Paryżu upoważniła 
swego przewodniczącego pana Nuchyma Soko­
łowa, aby zwrócił się do przedstawicieli państw 
z żądaniem przedsięwzięcia energicznych kro­
ków przeciw pogromom żydowskim na Ukrainie.

M i e n i l i  l o t t  jaft h  Mapesrtu.
Wiedeń. (PAT). Jak donoszą z Paryża, naj 

wyższa rada na posiedzeniu czwartkowem żaj- 
mowiała się sytuacyą, wytworzoną w  Budape 
szcie i uchwaliła wysłać przedstawicieli w iel­
kich mocarstw do Budapesztu.

Pichon w yraża zadowolenie 
z węgierskiego przewrotu.

Wiedeń. (PAT ). „8 Ubr Abendblatt" d/.nosi z 
Paryża, że w komisyi izby Pichon wyraził za­
dowolenie z przewrotu na Węgrzech i oświad­
czył, że Francya będzie układała r;ię z każdym 
rządem, który będzie miał za sobą większość 
narodu. Rządy Beli Kuną były zbrodnią, popeł­
nianą na ludności węgierskiej. Francya będzie 
się domagała, aby winni tych zbrodni byli po­
ciągnięci bez litości do odpowiedzialności.

O obsadzeniu Budapesztu przez 
wielkie mocarstwa niema mowy.
Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Paryża: „Tem ps" dowiaduje się z najlep 
szego źródła, że o obsadzeniu Budapesztu przez 
ententę niema mowy. Ententa zameirza wysiać 
tylko z akżdym z generałów pewną straż woj­
skową do Budapesztu.
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HiadenWg w walce z Falkenhaynem.
Kraków, 10 sierpnia.

(? ) N iezałługo uka^e się w  Berlinie druga 
tzęść pamiętników b. wicekanclerza Niemiec 
HeUfericha, traktujących o okresie czasu, dzie 
lącym moment wypowiedzenia wojny od mo­
mentu rozpoczęci! nieograniczonej wojny pod­
wodnej.

W yjm ujem y z tej drugiej części pamiętników, 
za paryskim „M atińem " — ustęp następujący:

W  epoce — ptsze Hełfferich — największego 
napięcia sytuacyi m ilitarnej, w  lecie 1916 r ,  
wtedy gdy do ataków rosyjskich dołączyły się 
aibtdki francuskie, znalazłem się przy osobie mar­
szałka polnego Ilindenburga w  Kowane i m ia­
łem oikazyę omówić szczegółowo położenie m i­
litarne i  polityczne z Hindenburgiem i jego o fi­
cerami. Wrażenie jakie z tej dyskusji odnio­
słem było druzgocące. Hindenhurg oświadczył 
nu wieczorem 3 lipca, ze zrobił wszystko, co ty l­
ko mógł —  a maiwel więcej niż mógł — aby

„ZATKAJ D ZIU R ?4* W E  FRONCIE 
. A U S T R IA C K IM

1 że nie odzyska nigdy tego, co dał już w lu­
dziach i matery&le.

—  A  teraz — dodał marszałek — Rosya ata­
kuje również tutaj. N ie wiem, jak się to skoń­
czył

„Jego współpracownicy w yrażali się jeszcze 
ściślej. Skutki nieuniknione br«ku jednilitej ko­
mendy na froncie wschodnim stawały się coraz 
bardziej widoczne. Telegrafowałem następnego 
dnia do kanclerza, że komenda wszystkich 
wojsk, operujących na wschodzie., wmna być od- 
aana w ręce jednego tylko człowieka.'*

Gdy wicekanclerz wrócił do Berlin,* 9 lipca 
podzielił się ustnie swemi wrażeniam i z kancle­
rzem, który zresztą już wielokrotnie forsował 
apuarwę ustalenia najwyższej kiimeody i po wąt - 
piewiai, czy Falkenhayn jest mężem, który do­
rósł da sytuacyi. Doradcy jednak wojskowi ce­
sarza życzyli sobie absolutnie utrzymania Fal- 
Łenhayna, Kanclerz opowiadał Helfferichowi, że 
bawarski następru, tronu Bupprecht pisał nie­
dawno list do nr. LercLenlelda, posła bawar-

Nowojorski koresponaent „Datlły F ....
tytnje artykuł z pisma „La  Na-Cion", wychodzą­
cego w Buenos Aires, w  którym -ewien, były 
hinkeyonaryu&z amerykańskiej tajnej policyi, 
donosi, iż wykrycie intrygi niemieckiej, dążą- 
•vej ao stworzenia sojuszu japoń^ko-meksykań- 
skiego przeciw Ameryce, zawdzięcza się. Ame- 
rykajr.ee, agentce tajnej nolicyi.

N iem cy wysłali młodą Niemkę, Olgę Goadern, 
do Meksyku, z zadaniem pośredniczenia mię- 
feyi hr. Bemstorffem, byłym ambasadorem nie­
mieckim w Waszyngtonie, p. Eckhartem, nie­
mieckim ministrem w Meksyku i niemieckiem 
ministerstwem do spraw zagranicznych.

Kobieta ta przybyła do Am eryki z paszpor-

Kraków, 10 sierpnia.
N ie od dzisiaj sprawa wychowania, kobiety, 

więc cała jej przyszłość, jest przedmiotem do­
ciekań, zastanowień i rozpraw. W iemy, ze i w  
starożytności już kwestya, jakie wychowanie 
jest najlepsze dla kobiety, wywoływała wiiele 
eporow. Ostatecznie kończyło się zawsze na tem, 
tak jak dc ostatnich dni przed wojną ś wiatową, 
że to wychowanie uchodziło za lepsze, które ko­
biecie zamążpójście ułatwiało. Zamążpójście, nie 
"Stenie się o władnych siłach, było celem jej 
wychowania Stosunki te pod wizględem. takiego 
zabezpieczenia przyszłości kobiety od najda­
wniejszych czasów nie w iele się dotąd u i^as 
zmieniły. Stąd też widzimy, że na wschodzie 
pnzy w ici ożeń stwjie kobieta, prócz skromnego 
domowego, żadnego wogóle wykształcenia nie 
nabywa, bo tam zamążpójście przy takiej m a­
dzie nie stanowi żadnej trudności. Dopiero o- 
e ta tnie dziesiątki lat przyniosły i nam drobne 
zmiany, a to z chwilą, gdy ilość małżeństw u sfer 
inteligentnych ubywała i w iele nanien, z tak 
zwanych dobrych domów, już za. mąż nie -wy­
chodziło, bo ze zmianą stosunków i z wzrostem 
ntateryalnych potrzeb nie mogły wychodzić za 
mąż. A  jednak ideałem dobrego wychowania u 
nos niemal dotąd pozostało tradycyjnie takie, 
które rodzicom jako jedynie celowe się wydało,

skiego w Berlinie, w któiym  czynił gwałtowne 
zarzuty FalkcnhaynowL Inni wyżsi oficerowie 
byli również zdania, że sztab generalny w  ów­
czesnym swym składzie nie stal na wysokości 
udania.

Kanclerz domagał się juz tymczasem, aby ko­
menda najwyższa frontu wscnodniego nie 
wyłączając wojsk austiyacKich — powierzona 
bym Hindenburgowi, ale szef sztabu austryac- 
kiegn.

HCBTZEirDOKF SPRZECIWIŁ. SIE ODDANIU  
KOMENDY HINDENBURGOW I

W  kilka diii później Helfferlch dowiedział się, 
że hr. Ti&*a chciał absolutnie akceptować pro. 
pozycyę. 18 lipca Hoetzeiulorff, Falkenhayn i 
Ludendorff zostali wezwani do Berlina., aby kon­
ferować nad tą sprawą. Nie przyszło do żadnej 
ugooy. Dopiero wówczas, gdy przyszła wiado­
mość z Rumunii, że Bratlcnu związał się z en- 
tentą i  że król Ferdynand nie zdoła mu się. o- 
przeć, mianowano oficyalnle Hindenburga —  
było to 2 sierpnia — komendantem naczelnym 
wszystkich, takie, anstryackich wojsk on Kur. 
lanuyi aż po Karpaty. W tedy jednak rozpoczęła 
się wnika pomiędzy Hindenburgiem i Paiken- 
hayn&m, tak iż zrodziła się kwestya:

HINDENBURG CZY FALKENHAYN

Kanclerz dał wyraźnie do zrozumienia, że 
chce zaisitąpić FalkeńLayna Hindenburgiem, aie 
otoczenie wojskowe cesarza było za utrzyma­
niem Falkenhayna na stanowisku. W ypowie­
dzenie wo>ju.y przez Rumunie i kompiikacye, ja ­
kie z tego wynikły, sli toniły W ilhelm a do powo­
łania Hindenburga. do wielkiej kwatery gene­
ralnej w Pless. Falkenhayn protestował przeciw 
ternu zaproszeniu, o którem go cesarz uprzednio 
nie powiadomił. Cesarz wtedy polecił mu podać 
się do .tyimdsyi. Gdy kanclerz jrrzybył 29 sierpnia 
sam do w ielkiej kwatery generainoj, Hinden 
ourg był już wówczas mianowany szefem szta­
bu, a  Lude^dorff — pierwszym generalnym 
kwatermistrzem.

tem holenderakim i tv ierdziłą, m  otrzvmpłą 
misyę dyplomatyczną od holenderskiego fićaclu. 
Na okręcie „Nieaive Amsterdam", na którym 
Olga Goidein przejeżdżana przez Atlantyk, odu- 
daHł ona podejrzenie funkeyonaryuszn amery­
kańskiej tajnej policyi. Internowano ją zatem 
w  Tezas pod pozorem, iż wyjazd do Meksyku 
jest dla kobiety niebezpiecznym.

Gdy nr. Bem storff zaprotestował m^PIriw jej 
intenniowaniu, doniesiono mu, iż ją wypuszczo- 
no, w  rzeczywistości jednak pozostała w zam­
knięciu. na jej miejsce zaś wysłano pewną A 
merykankę, agentkę tajnej policyi, która z --a 
pierauti jej udała, się do Meksyku, r. o dając się 
za Olgę Gol dero. W  tym charakterze poznała 
dokładnie plany i instrygi niemieckie.

tj. jako prowadzące najpewniej do zaniężpojscia. 
Stąd widzimy, zwłaszcza u nas, gdzie wpływ 
wschodu wybitniejszy, że kobiety chowano, a 
zapewne chowa się, w  domach zamożniejszych 
zwtaszczr — zawsze jeszcze na lalkę. Praca w e­
dle tych pojęć poniża.

Ptamna, maję.ca wyjść dobrze aamąż, pracować 
nie śmie na sery o pracować, nawet jej uczyć 
się nie wolno. Panna przystojna, która się po­
dobać może, w domu za możniejszym przy „atd- 
rarmem wychów anlu" przez pracę zawodową 
byłaby odrazu zdeklasowaną. W ięc w  ostatnich 
lat dziesiątku, odkąd kobietę do współpracy w  
zawodach dopuszczono, w idzim y pracujące in­
teligentne panu y prawie tylko zupełnie nieza­
możne, lub te, którym przyroda odmówiła w dzię­
ków. Do zamążpójścia, te, co się fachowo 
kształcą, wedle zdania rodziców, nic kw a lifi­
kowały się. Następstwem tego smucneao stanu 
rzeczy było, że mimo, iż przecio większa połowa 
kobiet ostatecznie na kobiercu ślubnym stanąć 
musiała; największa z nich część ani do życia 
należytego wyszkolenia, ani do małżeństwa, ja ­
ko przyszła żona i matka, należytego przygoto­
wania nie miała. Zajmowanie się nauką gospo- j 
darstwa domowego, pielęgnowaniem dziecięcia 
lub chorego, możnością współpracy z mężem | 
nie uchodziło za rzecz stosowną dla tFinfonki

poważał©j. P t  wielu walkach d zmaganiach sM 
osiągnęły wreszcie i kobiety, że ich do niektóry®*1 
bardzo nielicznych nauk publicznych, ale bie 
zawodów państwowych dopuszczono. Jcdmaia i® 
z panien, któie raz tą drogą poszły, musiały so­
bie po.wicizaeć, że tem samem wyrzekły się,  ̂
z w. lepszych party j. Podstawą zamążpójścia bp 
zawsze jeszcze posag, bez względu na inne P1'^' 
mioty, tem pewniejsza, lepsza partya i tem szko­
dliwsze zajęcdie się facho-wą zawodmvą pracą- _

Z końcem tej nieznanej w dziejach ludzkości 
oświatowej wojny jesteśmy teraz świadkami zu­
pełnego przewTotu stosunków klasowych, a c© 
za tem idzie, p -̂erw rotu pojęć.

Dotąd rządził światem kapitał. Ten zapew nia* 
byt bez trosk. Kto go posiadał, pracować nie po­
trzebował, tego też zwykle praca nańoiła. ótąA 
u mężczyzn gonitwa za posagiem, stąd chmobli- 
we stosunki w  wychowaniu, a sizczególni© u kŚs 

J lile-ty. Teraz atoli wartość kapitału opada w  na­
szych czasach katastrofalnie, wartość zaś phSę 
ey rośnie w stosunku geometrycznym. Powoli 

|'dochodzimy do tego, że posażną panną być musi 
nie bogata w kapitał, ale gospodarna i bogata1 
w wiedzę i w zdolność do pracy zawodowej.

Panny do niedawna bardzo posażne srnją 
dziś ziemi partyami, bo dochód z ich posagó^ 
zmalał często do jednej dziesiątej, a pegrzehy 
ich życiowe wzrosły niepomiernie w stosunki1 
do nawy czek- Nasza rmedziez zwłaszcza tak 
„złota", nić długo się oryen*uje w  tych noW©

; wytworzonycn, a ustalających się wńuoczrtfp 
a arunfcach życiowych i pójdzie drogą instynktu 
samozachowawczego. Poeażną parnią na wyda­
niu Dęd-zie teraz nie ta, której rodzice wydzieł® 
tyle a tyle tysięcy koron, cz y  marek, czy złe* 
tycn, ale ta, która przez staranne wychcnwani- 
i naukę inunęazie zdolność do racyonalnej tr<r 
skliwej gospodarki domowej i do pracy zawodo­
wej i współpracy z mężem i do rozumnego wy­
chowania dzielnego pokolenia.

Dziś rozchodzi Się o to, czy kobicta-PobŁ^ 
względnie czy rodzic^ polscy, powodując si® 
wrodzonym konserwatj zmem mają być ty®® 
przewrotem zaskoczeni, nie zdając sobie spraw# 
z nowych wai-unków bytu, czy też Polki nasu­
nie powinny znaleźć się na czele tego liowegó 
zdi'owego prądu. Czy nie lepiej w  Polsce będzie 
gdy i kobiety spostrzegą, że tylko pi-aca ma ]>rft” 
waziwą wsatosć i uszlachetnia naród, że ni0 
i zekorny majątek, więc i lalkowatosc, rozpiesz­
czenie, życie w  wygodzie bez trosk; zaś pozosta­
wanie w  dawnych warunkach życiowych pro­
wadzi do katastrofalnych następstw.' — NaoZ® 
wielkie „Panie z krosów", uchodząc jedynie * 
życiem i ze stras mych pogromów, pozak ładał', 
w W ai'»zawie jadłodajnie i kaAviairnie, gdzie id1 
kucharze na „kresach" gotują, a one tylko... Ul 
sługują. To widoczne następatwo ich w y c h o ^  
nia dotychczasowego, ich niezdolności do innd 
fachowej pracy mścii się na całej generacji. Na' 
tza  znaJkomita Eliza Orzeszkowa przewrót ń’®' 
dwikonujący się w  naszych oczach, dudiem siwy®1 
proroczym w swej „Marcie-1 przewidziała, którd 
bohąerka miinio t. zw;. starannego wychowani® 
na sposób dzsiejszy bdfyka się z strasznj-m lo­
sem, niezdolna do procy prawdziwej.

Dlatego system nauczania i wychowania k°' 
biety-Polki musi teraz uledz radykalnej 
nie. Nauko. Polki, ze sfer zamożniej szych zwłasz­
cza, nie może już być zdaną na ła^kę bon, gu‘ 
w eman tok j prywatnycli pensyonatów, nie mo* 
że się ograniczać do liceów, w  których nie i®* 
nawet nauki gospodarstwa domowego, nie mo®0 
się ograniczać na wychowanie lalek, bo na#e 
duże posagi ich tea-az mai i  warte. Każda kobie­
ta musi tera.z, podobnie jak mężczyzna, v̂y* 
kształCić się na samoistną pracownicę, zdolni 
nietylko do racyonainego gospodarstwa dom®' 
wego, ale i do współpracy w  ppółności małżeń­
skiej. Jak taka nowa szkoła d/ziewcząt wygląd*® 
powinna, to trosikia nasza dni najbliższych, 
m ie le  czasu do stiaccnia nie ma. Ale plany nau­
kowe nowych zakładów wychowawczych, któf0 
prywatneml być nie powinny, nie śmią być tr f 
jak dotąd, przez samych mężczyzn u k ła d a j 
plany, polegające dotąd na wykluczeniu kob iet 
od zajęć fachowych, publicznych, ale plany ^  
musi układać też kobieta w ten sposób, aby k*' 
żda, bez względu na swój posag, była zdolną 
pracy Uvórrzej. Przy ogromnie zmalałej 
twórczości pracy mężczy-zny skutkiem npwyc^ 
prądów (zmniejszenie czasu pracy), Polska z®'

\ kwitnąć możę \ współziaiwodniczyć z sąsiada#1 
i jedynie, gdy do pracy fachowej mężczyzny prz|J 
' łączy się wybitnie i praca fachowa kobiety. N®' 

lcT.yte, zdrowo rozwiązanie tego problejnu, 
przyszłość Polski.

Jaliuszowa Albinowska.
     — —

i n k a  intnria w  M M  s u m t w i m  W a i  k i i .
Kraków, 9 sierpnia.

Nasze posażne panny na wydaniu.
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dróg-*, w któł'9, się wp'i>ierał; były to właśnie same białe 
plamy, nieznane, zagadkowe miejsca, których nikt dotąd 
nie zwiedzał. Żal mi się zrobiło tow aizysza, którego serde­
cznie polubiłem, bo wszak mógł on paść lada chwila ofiarą 
obp dnej zdrady.

— Czy dajesz mi słowo? — rzekłem — że po obejrze­
niu tych sławnych napisów powrócisz do koouły derwi­
sza, gdzie czekają nasi ludzie?

— Dlaczego pytasz mnie o to?
—  Bo w  takim razie i ja  pojadę z tobą wraz z Bu- 

DJemą, choć nie troszczę się o stare nap is ].
—  Zi obiłbyś to? —  ucieszył się Morhaaice — ale dla- 

cżego? Co cię dó tego skłania?
— Mój przyjacielu! — rzekłem, używając po raz pierw­

szy w  stosunku do niego tego' wyrazu. — Tam bywalec 
pustyni i mam też bardzo wyrobiony zmysł w  przeczuwa 
niu niebezpieczeństwa; -widziałeś to przy nadchodzącej 
burzy. Ter°;z mam to samo uczucie. Dokc4a nas czyha ja ­
kaś groźha. N ie zdaję sobie sprawy skąd i co nam grozi? 
lecz nie pu szczę uaę samego.

N ie czekając jego odpowiedzi, zbliżyłem się do Ber­
bera, który wciąż zeszywał swa sandały, z  pozorną obo­
jętnością.

— Słyszałeś, com mówił kapitanowi?
— Słyszałem — odrzekł spokojnie.
—  Pam iętaj, że i ja  z nim idę do tych grot, do któ­

rych zwiedzenia namówiłeś go.
— To on mmi© prosił, abym mu towarzyszył — zauwa­

żył zimno. W  grotach są napisy, ale trzeba iść do nieb 
tezy dni, a droga jest ciężka; ale są tam studnie, gdzie 
napoić można wielbłądy.

— Dobrze! w ięc pójdziemy — odrzekłem krótko.
Teraz jedno m i jeszcze pozostało wybadać Bułkżemę

klórv wiedzieć coś musiał o naszymi przewodniku. Zawo 
łałem go i poleciłem mocno ściągnąć rzemienie wielbłądów 
na jutrzejszą drogę, zapowiadając mu, że jechać będziemy 
w  górzystej okolicy.

— Ależ droga do Sziki-Salełi nie jest górzysta — za» 
ważył Bu-Dżema.

— Nie iedziemy do Sziki-Sale-li, lecz w stronę F igaru
— Do Hogaru? — powtórzył — lecz ja nie znam drogi
—  Eg-Antuem nas zaprowadzi.
•— Eg-Amtuen? ~ • -
■Wykrzyknik ten padł głucho z jego ust: a g’dy spój-
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rżałem mu w oczy, dojrzałem w  nieb wyraz tr^’ogi i osłu­
pienia.

— Co ci jest Bu-Dżemo? — spytałem, zrdżając rni- 
moiwdli głos.

N ie odpowiedział nic, tylko oczyma wskazał na Ber­
bera, który siedział wciąż jeszcze u wejścia groty.

— N ie tutaj, poruczniku — wyszeptał po chwili — nie 
teraz, on uwaia aa nas zdaleka.

— Odejdźmy trochę dalej —  rzekłem aa to.
— Nie, nie, teraz nie można. Skoro słońce schodzić 

zacznie z nieba pustymi, on się modlić będzie twarzą do 
Zachodu. W tedy dopiero mówić bedzi© można, bo wtedy 
nie wolno mu odrywać myśli od A l1 aha.

Wzruszyłem ramionami, lecz ostatecznie przystałem. 
Słońcu było już dość nisko, za jakie pół godziny najdalej 
ruiałem się dowiedzieć prawdy. Powróciłem do ?roty, a 
Bu-Dżema zakrzątnął się około wieczerzy i zbierać zaczął 
rzeżuchę, która rosła tu obficie dokoła źrć-dła

NAD ŚW IEŻĄ WLOAIŁĄ.
Słońce schodziło ku zachodowi i krajobraz siał się 

posępny. W eszliśm y z groty, aby zasiąść m y  źródle. Bu- 
Dżema przykucnął już był koło miseczki z jadłem. Ni© 
był on. muzułmaninem, nie odmawia! więc wieczornych 
modłów-; zato Eg-Antuen rozłożył na ziemi swój błękitny 
burnus, i padł na klęczki z twareą nisko pochylona ku 
ziemi, by oddać cześć Ailahowi.

— N ie wiedziałem, że Tuaregi zachowują tak ściśle 
przepisy muzułmańskie — rzekł Morhange.

— Ani ja  — odrzekłem zamyślony.
Przyszła więc godzina rozmówienia się z Bu-Dżemą; 

skinąłem na niego raz i drugi, lecz zdawał się nie do­
strzegać modch znaków, a nie chciałem wołać na niegc. 
głośno by nie zwrócić uwagi Eg-Antucna. Obejrzałem się 
na niego, klęczał zaw’sze równie skupiony i nie zwracał 
na nas najmniejszej uwagi.

— Bu-Dżema! — zawołałem wtedy - chodź tu bliżej, 
mam ci jeszcze dodać kilka kawałków, które włożyć mu­
sisz w- juki wielbłądów. Zamiast odpowiedzi Bu-Dżema 
wydał głuchy jęk, jęk tak żałosny, żeśmy skoczyli na ró­
wne nogi obaj z Morhangem. W  parę sekund byliśmv 
przy nim, lecz był to już człowiek konający. Ręce mial
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d ł fopielca za r%bek błękitnego burnusa, a po chwili oez 
wielkiego wysiłku wyciągnę! go na brzeg. Człowiek był 
nieprzytomni i wyglądał dziwnie, bo niebieski jego bur 
nus puścił faibę w  wodzie i umalował go fioletowo, czy 
niąc zeń koioruwy okaz. Ratowaliśmy go potrząsając nim 
i stosując sztuczne oddechoauie, wreszcie podważyłem mu 
zęby i  wlałem mu do ust trochę koniaku. Otworzył oczy 
i wodził po nas wzrokiem, przypatrując się nam uważnie, 
poczem z ust jego wybiegły słowa:

— Czy być może, bym dobiegł już do celu mej misji"?
—  O jakiej u dyabła misyi? może mówić — rzekłem, niie 

rozumiejąc tych słów, których znaczenie później dopiero 
stało się dla minie jasne.

Potwetał z naszą pomocą, a by i to chudy olbrzym, o wy. 
rajrfstych rysach typowego syna pustyni. Naciągnął jednak 
szybko na twarz zasłonę z niebieskiego płótna w ten spo 
sób, że w idzialne zostały tylko czarne, świecące oczy. W ie 
działem już, że był Tuaregiem, należącym do szlachetnej 
kasty, bo tacy tylko zakrywają sobie twarz wobec obcych 
Pozostawiłem przed nim otworzoną puszkę konserwów, za 
wiałtodcji iconajmniei na trzech, którą połknął w okamgnie 
niu.

— Dzielny apetyt zauważył Motiiangc -  teraz ma 
już dość sił, aby odpowiadać.

Zaprowadziliśmy go do groty, po drodze zasłonił sobie 
twarz staranniej jeszcze, łyskając niekiedy wzrokiem.

— Oficerowie francuscy? -  mruknął, wskazując na
nas.

U  wejścia do groty uchwycił ręko Morhanga i pnzj- 
cisnął ją do piersi, a potem do ust.

— Jak się nazywasz,? spytałem
— Eg-Antuen.
—  Z jakiego plemienia?
— KeJd-Tahitów.
— To plemię niewolników, a. ty nosisz błękitne szaty 

wolnych ludzi.
Spojrzał na mnie z ukosa. Znajomość moja obycza­

jów plemiennych nie dogadzała mu.
— Zostałeip wykupiony —  rzekł krótko.
Chciałem go o coś jeszcze zapytać, lecz zauważyłem

w mm nagły niepokój. Oczy jego pobiegły w kierunku 
ściany i wpatrzyły się uparcie w pewien punkt, to samo 
właśme miejsce, gdzie wyżłobiony był stary napis.

Znasz to? — pytał zarłekaw.iony \f<wbanęe.
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było wykopać mu grub. Ja nie modliłem się, bo wiara moja 
była dawno już zachwianą, sądzę jednak, że jeśli jest 
siła, która wpłynąć może na nieznane potęgi, kierujące 
losami świata, to mogłabj nią być chyba modlitwa takie­
go, jak Morhange, człowieka.

— Cóż zrobimy teraz? -  spytałem mego towarzysza, 
gdyśmy zasiedli wreszcie do tak tragicznie przerwanej 
wieczerzy.

Było się istotnie mad czein zastanowić, a rozsądek i 
ostrożność nakazywały nam zaniechać awanturniczej wy­
cieczki w  towarzystwie nieznanego Tuarega i powrócić do 
naszej karawany, czekającej przy kopule derwisza. Mor­
hange jednak był innego zdania. Ufność jego do Eg- 
Untuena wzrosła jeszcze, to też 9 u parł mi, że musimy wy­
ruszyć jutro według zamierzonego planu, Eg-Ąntuan, któ­
rego wielbłąd utonął, wsiądzie na grzbiet tego, k tor ego 
używał zmarły Bu-Dżema. Dojadziemy do grot, gdzie są. 
napisy, a potem postaramy się przyspieszyć powrót i ob­
myślimy dalezy plan.

Nie opierałem się mu zbytecznie, bu sani już uległem 
hypnozie, która ogarnia stopniowo wszystkich prawie ba- 
daczów pustyni. Jest to siła, której ulega z czasem waj- 
iepszy nawet żołnierz, wzorowy oficer, zapominając o 
swyoh obowiązkach i odpowiedzialności. Nad wszystkiem  
bierze górę jedna tylko namiętność, aby poznać, odkryć 
zbadać zagadkę, co kryje się za nieprzebytym łańcuchem 
czarnych skał w nieznanych pustkowiach. To też przecząc 
tylko dla formy memu towarzyszowi, spytałem go:

—  Czy przynajmniej napisy te są -naprawdę tak bardzo 
ważne?

— Nie masz pojęcia, jakie to ważne — odparł Mor­
hange, ucieszony widocznie, że okazałem zajęcie dla jego 
ulubionych badań. — Najdalej posunięte ślady greckiego 
wpływu, jakie znaleziono dotąd w Afryce, odkryte zostały 
w południowym Algierze. Ale tu, na Saharze, w okoli­
cach Hag ar u napis grecki jest niespodzianką, 1k> to nic. 
że napis skreślony jest alfabetem tifinarskim, sam wyraz 
Antinea jest nieizaprzeczenie grecki.

— A  co to znaczy zdaniem twojem?
— Mojem zdaniem, Antinea jest to imię kobiece, które 

zresztą ma różne znaczenia, że wymienię tylko parę. Imię 
to nadawano figurom kobiecym, wyrzeźbionym na przo- 
dzis łodzi lub też figućom, stojącym na straży świątyni. 
Imię Antinea. wyryte w tej grocie, wskazuje na hardzi
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Dookoła rozwodów.
Monachium, 8 sierpnia.

.m-m) Pisma bawarskie donoszą,, że liczba 
ruzv/odów w  Monachium wzrosła ogromnie. —

Dawniej bywało rozpatrywanych przeciętnie
iOO do 500 procesów rozwodowych, w  roku :;aś
1918 liczba ta wzrosła do 1044. W  pierwszem
Półroczu 1019 roku przeprowadzono 1771 spraw
rozwodowych. Przeważnie podobno winuemi
rozpoczęcia procesów ukazały się żom.,

* * *

Pewien angielski sprawozdawca sądowy za- 
<iał sobie ten trud, że spisał rozmaite powody, 
które podają kobiety, żądając rozwodów:

„On mi nic nie podarował na urodziny".
„Powiedział, że pudding jest twardy, jak po­

deszwa".
„Jego zwyczajem jest nucić tę samą melodyę 

od rana do nocy .
„Zdaje mu się, że wolno palić fajkę w  łóżku".
„W ybraliśm y się na wycieczkę, a on nawet 

nie pomyślał o tem, żeby mnie wziąć ze sobą w 
obiad do restauracyi".

„Jeśli mam prawdę wyznać — on ma takie 
zimne nogi“ .

„W  ciągu pięciu lat małżeństwa sprawił mi 
tylko dwie suknie".

Na ogół żądanie rozwodu umotywowane jest 
skargą na brutalność lub skąpstwo męża. Re­
kord skąpstwa osiągnął pewien małżonek, któ­
ry w  czasie kryzysu cukrowego zamykał do 
szafy swoją porcyę cukru razem z muchą. Po­
wróciwszy do domu. badał skrupulatnie, czy 
tttucha jest jeszcze na swo jom miejscu. Jeśli 
jej nie było, robił żonie awanturę, że dobiera 
się do jego wdktu._______ _________________________

„Jesteś pan aresztowany".
r,TRICK" POMYSŁOWEGO OSZUSTA.

..m-m) Pisma niemieckie przynoszą wiado­
mość o śmiałym „tricku" oszusta a la kapitan 
Koepenik. Kilka dni temu w  jednym z Lipskich 
ho-teli o godzinie 4 rano dyrektor w ielkiej firmy 
przemysłowej z Sachsen-Altenburg został nagle 
zbudzony przez wachmistrza żandarmeryi. który 
mu przedstawił pisemny rozkaz aresztowania. 
Wachmistrz oświadczył aresztowanemu, ze mu 
si go odprowadzić do posterunku żandar.neryi, 
lako podejrzanego o chęć przemycenia wielkiej 
sumy pieniężnej zagranicę. Żandarm nie chciał 
słuchać żadnych perswazyi, ani też przeglądać 
legitymacyi i groził, że ~w razie oporu użyje 
przemocy... Musiał zatem dyrektor noiens vo! ens 
udać się w  towarzystwie wachmistrza aa po­
sterunek żandarmeryi w  budynku głównej po­
czty. Ta powierzono aresztowanego poruczniko­
wi, który odebrał od niego wszystkie papiery, 
pieniądze i przedmioty wartościowe. W ach­
mistrz objaśnił, że wkrótce zjawi się urzędnik 
policyjny, aby zabrać aresztowanego. Kiedy je ­
dnak do godz 7-ej czekano nadaremnie na u- 
rzędnika, porucznik zatelefuiiowal do dyrekcyi 
poiicyi i ze zdumieniem dowiedział się, że tam
0 całym wypadku pojęcia nie mają,.. Okazało 
się też, że pieniądze i przedmioty wartościo> e, 
należące do dyrektora nie znajdują się u i w  
rękach porucznika, wyłudził je  bowiem oszust
1 wystawił pokwitowanie. Rzekomy wachmistrz 
wylegitym ował się pełnomocnictwem, którego 
autentyczność zdawała się nie podlegać żadnej 
wątpliwości.

Sprytny oszust zdobył w ten sposób przeszło 
2C00 marek. Nie ograniczył się on jednak na 
tem. Bezczelność swą posunął jeszcze dalej. 
W  pół godziny bowiem po aresztowaniu pojawił 
się w  hotelu i  .^konfiskował" kufry z rzeczami 
dyrektora, przez co ten poniósł szkodę około 
8000 marek.
Lipski „kapitan Koepenick" ulotnił się ze swo­

im łupem bez śladu...

K t / ,  1 F T ^ J I.E l O A .

Symfonia drożyzny.
(Poemat społeczny),

I.
Restaurator: Cena śniadania ustalona: 10 fran­

ków!
koście (pojednawczo) — Dobrze, panie- 
Restauraitor: Usuwam jedno danie i podnoszę

cenę na 20 franków. 
Goście (zadowoleni) Dobrze, panie!
Restaurator: Zmniejszam poreye do połowy, a 
śniadanie będzie odtąd kosztowało 40 franków. 
Goście (zachwyceni') Doskonało, panie!...

II.
Robotnik: Jak tu żyć? Szynka, która koszto­

wała 2 franki podskoczyła na 10;... Za kapustę 
płaciłem 3 sous, teraz płacę 40... Za funt krup 
30 sous, teraz żądają 7 franków.

Handlarz obuwia: Na panskiem miejscu za­
żądałbym podwyżki płacy przynajmniej o 30 
procent...

Robotnik: Doskonała myśl... Zażądam!
Handlarz obuwia: (do siebie) Nakoniec! (Gło­

śno) Doskonale, mój przyjacielu. (Rachuje) Pod­
nieśmy zaitem ceny obuwia (głośno do klientów) 
Moi państwo, robotnicy znowu żądają powyżki, 
a zatem niestety para butów będzie odtąd droż­
sza o 50 proc.

III.

■ Chór kupców: Handel jest ubezwładmomy z 
powodu braku środków transportowych. Wyso
ki rządzie wystaraj nam sdę o automobile cię­
żarowe...

Rząd: Zgoda! Pozwalam, aby Stany Zjednoczo­
ne sprzedały swoje automobile, które pozostały 
we F rancy!

Chór kupców: Ach! (głębokie westchnienie 
ulgi).

Rząd: A le  zakupujący zapłaci 70 proc. jako 
podatek cłowy, 10 proc. podatku luksusowego i 
ponadto jeszcze 187 franków... I  musi zadość­
uczynić wszystkim formalnościom, które są oto 
tutaj spisane... (W yjm uje tom, zawierający 500 
stron).

Chór kupców : Och!... (zgnębieni padają jedni 
na drugich'. *

IV.

Właściciel kopalni węgla: Jeżeli moje zyski 
zmniejszą się jestem zrujnowany!

—  Górnicy: Niech żyje strajk!
Właściciel ko>pailni węgla: W yśmienicie! W ę­

giel podrożeje!

V.

Rząd: Panowie przedsiębiorcy, prowadzący 
roboty w zniszczonych prowincyatch ofiarujemy 
wam 10 pioc. do w szystkich waiszyeh wydatków.

Przedsiębiorcy: Cudownie! A  zatem róbmy 
wydatki! róbmy wydatki —  jak najwięcej w y­
datków!...

Robotnicy: A  więc możemy dostać 30 franków 
na dzień?...

Przedsiębiorcy: Ooayiwiście!... Przecież to czy­
sty zysk dla nas.

Robotnicy: (zadowoleni) Co za dobre czasy!... 
Wszyscy zarabiają!...

VI.

Min. skarbu do waluty: B a lio ! Potrzdba mi 
50 m ilionów na jutro rano...

Waluta: Bardzo dobrze!..
Miniat. skarbu: Polecenie będzie spełnione... 

Pieniądze' najświeższego stempla...
W aluta: Proszę być bez obawy.
Miniat. skarbu: W łaściw ie —  60. W  obecnej 

chwili nie mam pokrycia. Wszuk to nic nie 
szkodzi? t

Waluta: O! gdybyśmy sdę m ieli nad tem za­
stanawiać, to byśmy dawno musieli zaprzestać 
wydawania banknotów.

Minist. skarbu: To prawda... ale jeśli już o tem 
mowa., to możeby wybić 80 mil. zamiast 50 m i­
lionów?

Waluta: Zawsze do usług... Tylko trzeba bę­
dzie zakupić maszynę rotacyjną...

V II.

Drukarze: Przesilenie papierowe!... Erakuje 
papieru!...

W ydawca: Podwyższam ceny książek!...
Literat (nieśmiało) A moje hónoraryum czy 

zwiększy się nieco?
W ydawca: (najgłębszym basem: Oho! oho!

oho!
Literat: (strapiony) O! ja  sądziłem... Tc było ; 

złudzenie... Przepraszam stokrotnie.,.
(Tłomaczyła J. M.).

CŁEM. VAUTEL.

29 mm w aerooiane.
(m-m) Pościg powietrzny za zbrodniarzem 

dotychczas należał do dziedziny efektów fil­
mowych. Obecnie jednak, jak donosi „National 
Zcitung", samolot istotnie znalazł zastosowanie 
w pogoni za przestępcą. Berliński detektyw w  
Opitz przeleciał w aeroplanie z Johannisthalu 
na Sylt, aby t.rzeszkodzić przewidywanej ucie­
czce zbrodniarza.

Dr.
Kancelaryę adwokacką

lorzu
prowadzi substytut.

W  nakładzie Księgarni

J. Czerneckiego w Krakowie
ukazała się niezwykle interesująca rzecz 

pod tytułem :

a llf
oraz

I I M
PAŃSTW A POLSKIEGO

I
napisaha przez wybitnego ekonomistę 

Dra ROGIERA BATTAG LIĘ.
Do nabycia we wszystkich Księgarniach.

ffSalon Sztuki"
ul. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2486.

Panna pracująca w biurze
poszukuje od 15 b. m. wspólnego pomieszczenia

Erzy inteligentnej rodzinie. Najchętniej w  okolicy 
ubicz, Radziwiłłowskiej etc. —  Zgłoszenia do 

Administr acyi „STANISŁAW A".

Potrzeba kobiet
do roznoszenia dziennika*
Wiadomość: Administracya „Gońca*' 

Karmelicka 16.

Biuro dzienników i ogłoszeń
H. LIP IŃ SK IEG O

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ul. 3 Maja
przyjmuje ogłoszenia do wszystkich dzienników 
w Polsce, posiada bogaty wybór pism codzien­
nych i tygodniowych tak krajowych ja k ' i za­
granicznych oraz poleca prenumeraty tychże nad­
mieniając, że takowe otrzymuje i wysyła jak- 
najregularniej.

Polecając się łaskawym względom 
pozostaje z głębokiem poważaniem

2634 H. Lipiński.

NAUCZYCIEL LUDOWY, lat 27, żonaty, ewa­
kuowany z kresów wschodnich, bez środków 
do życia, energiczny, uczciwy i zdolny, uprasza 
tą drogą Rodaków o łaskawe udzielenie mu ja­
kiegokolwiek bądź zajęcia na przeciąg 2—3 mie­
sięcy. O łaskawe zgłoszenia warunków uprasza 
do Redakcyi „Gońca Krakowskiego" pod „Po­
moc rodakowi".

LEŚNIK, LA T  32, posiadający dłuższą prak­
tykę lasową w większych majątkach, równo­
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar­
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Banecki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22.
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\h ii y rocie na całym froncie.

K .y .u a .- ićw  i za —  2 8 8 0
4  a r  m a ły  s ta n o w ią

¥Jf!?.iz3-«a. (PAT-) Komunikat sztabu gene­
ralnego wojsko polskich z dnia 10 .sierpnia: 

E'rs*t iiłJ\/siis-L^alomki: Pobity w  cziainieh 
w tLicch Blosrisyjaciel coia się na Bojyaaów, 3a- 
fcrujsk i  Szngk, południowa z-aś gruj;a mc przyj 
jacie;?. stara się przebić na yiock. Na całym iron 
cie ścigają nasze wojska cofającego cię uieprzy- 
Jac%Ta. środkowa grupa opanowała Kcjdanów, 
fctęjKCc i dziaia kawaleryą na 'tyły niepzzyja- 
cielskie w kierunku na Szack. Obliczona dotych-

1« ń c ó w ,  6 8  ksrabtf:ćw m aszynowych, 
zdobycz zwycięzców.

czas zdobycz wynosi: 2880 jeńców, G8 karabinów 
maszynowych, -4 armaty, 12 lokomotyw, 250 wa 
imnóvv i «jl pancerne samochody i znaczny ma- 
teryał wojenni*! Dnia 9 sierpnia wkroczył do Miń 
ska dowódca frontu litowskokiiiłoruskiego gen. 
Szeptycki z.e swoim sztabem. W  mieście spokój 
i ruch normalny.

Front wołyński: W ałki w toku.
Front galicyjski: Bez zmiany.

Wilson tadalszym wywozem żywności emery*. do Europy.
Am eryka ratując Europą

Wiodoń. (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
uosi z St. Germain: „Matin" donosi z Waszyng­
tonu: W  ciągu debaty senatu amerykańskiego 
postawiono między innymi wniosek o ograni­
czenie eksportu środkow żywności do Europy. 
Wilson snrzeciwił się temu wnioskowi, ciwiad-

—  ratuje sama siebie.
czając, że Ameryka, ratując Europę, ratuje sa­
ma siebie. Europa jest najlepszym rynkiem eks­
portu amerykańskiego i na jej ruinę nie wolno 
nam spokojnie patrzć, połu Iną wszy, że sami by­
libyśmy wciągnięci w nieszczęście.

1 zabity —  3 rannych.
Warszawa. (Telefonem). W czoraj o godzinie 

12 w  południa wracał do Warszawy patrol z 
czterech żołnierzy, którzy prowadzili ze sobą z 
Modlina przyaresztowanego dezertera. Nagle 
wyskoczyło 15 lndzi, którzy zaczęli strzelać do 
Idących. Komendant patrolu ustal zabity na

miejsca, zaś dwaj żołnierze i  dezerter zostali 
ranni ciężka. Bandyci po dokonaniu napadu 
zbiegli. Przedsięwzięto natychmiast poi cip, któ­
ry pozostał bez skutku. Poszukiwania za na. 
pustułkami trwają dalej.

tam

Wykrycie bandy fałszerzy banknotów.
Policya konfiskuje klisze i chemikalia stużące do fabrykacyi 1000 koro­

nowych banknotów.
Kraków, 11 sierpnia.

(T) Przed kilku anlami policya wykryła w 
mieszkaniu prywatnem przy ul. Karmelickiej 
L. 1 fabrykę banknotów. Podnajmujący to miie- 
szKunio Mieczysław Tarnawski (wmieszany 
swego czasu w znaną aferę naftową) i Michał 
Lany, były urzędnik pocztow y, który został za 
aefraudacyę zawieszony w  urzędowaniu, urzą­
dzili tam fabrykę banknotów, a wzięli sobie do 
pomocy pewnego Kosj antna, chemika z zawo­
du, którego nazwiska rzekomo nie znają, czy 
też nie chcą wyjawić.

Fałszowanie polegało na teim, że z praro Jizi- 
wych banknotów robiono odbitki zapomocą ró­
żnych chemikalii, które w ich miesEkaniu znia- 
lezionio.
W SPÓLNICY I  DOSTARCZYCIELE „ORYGI­

N A L N I CH" WZORÓW
Ponieważ ao tej fabrykacyi potrzebną była pe­

wna ilość banknotów 1000 koronowych, przeto 
dostarczyli ich usłużni wspólnicy Maks Roseai- 
zweig i Dawid Jakób Schlaglibt. Głównym fa ł­
szerzem i „dyrektorem" tej fabryki był Tarnaw­
ski, który zbiegł. Zbiegł też ów tajemniczy Ro- 
syanin.

Pozostałych Lany‘ego, Schlaglitha i Rosen- 
zweiga aresztowano-

OBOK „FABRYKI" — SZULERNIA.
Podczas śledztwa wyszło też na jaw, że w mie­

szkaniu odbywały się prawie bez przerwy dniem 
ii nocą gry hazardowe, jak również uczty „re­
nesansowe" z wesółemł damami.

Śledżtwo za dalszymi wspólnikami w  toku.

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk.

Św. Zuzanny 

Wschód słońca 4*54 

Zachód słońca 7'53 

Długość dnia 15*10

lP o n ie d z .1

11
sierpnia

Watykan a Polska.
(? ) Jak doaios"- do pism francuskich, papież 

przyjął oficyalnie młsyę polską, składającą się 
z  pośła Kowalskiego, radcy Loieta  i sekretarza 
Hużyńsltiego, którzy przedstawili na tern przy­
jęciu swe listy uwierzytelniające.

Pereł Kowalski złożył papieżowi podziękowa­
nie za wszystkie dobrodziejstwa, wyświadczone 
przez papieża Polsce w czasie wojny.

Papież w  odpowiedzi przypomniał o dawnych 
stosunkach, łączących Polskę z stolicą apostol­
ską, dodając, że przez wylanie do Polski nun- 
cyun-aa pragnął zamanifestować siwą przyjaźń 
dl,a tego kraju.

Papież i poseł spędzili następnie chwilę na 
rozmowie w prywatnej bibliotece papieskiej.

Katastrora lotnicza.
Lotnik spada z wysokości 1400 metrów.

15 osżb zwęglonych.
(1) Z Rzymu donoszą pod datą 2 bm.: Trój-

płat owiec Laproua, który dziś rano przedsięwziął 
lot z Medyolanu do Wenecyi i który szczęśli­
wie odbył tę podróż, w  drodze powrotnej w  po­
bliżu Werony spacił z wysokości 1400 metrów.

Wskutek zapalenia się ̂ aparatu 15 osób znaj­
dujących się w aeroplanie uległo całkowitemu 
zwęgleniu. Między ofiarami znajdują uę: p. 
Cipniani, naczelny redaktor „Corriere della Se­
ra". p. Zanglierd. redaktor „Secolo", p. Morgagni 
dyrektor „Gazetta dello Sport", p. Bruci, reda­
ktor dziennika „La Sera" i p- Bizzi dyrektor ga­
zety ,,11 Mondo".

Wśród pilotów znajdował się M. Resnate, brat 
lotnika, który przed niedawnym czasem zabił 
się w  czasie lotu w  Ameryce-

Z OPERY. W e wtorek dńiia 12 bm. obchodzi 
W. Paszkowski, artysta-śpiewak trzydziestoletni 
jubileusz pracy scenicznej. Znany i zasłużony 
artysta polski kreuje na wtorków;>m przedsta­
wieniu „Cyrulika", postać doktora Bartola, jed­
ną i iiiij świetniej szych swych kreacyi.

WTOREK 12 SIERPNIA b r. jest dniem inau- 
guracyi nowego sezonu w  teatrze „Powszech­
nym", Na przedstawienie inauguracyjne dane 
będą tego dnia ■ Śluby panieńskie" Aleksandra 
hr. Fredry. Reżyseryę sztuki prowadzi prof. J. 
Wiśniowski, główne role w komedyj odtwarzają 
pp. Czechowska, Klońska, Morska, Helleński, Ku 
liniowski, Magnuszewski i Sarnowski.
ZW IĄZE K  ZAW ODOW Y P .B L ItT iS T Ó W  PO L­
SKICH. We wtorek, dnia 12 bm. odbędzie się o 
g. 5 popnł. w sali. Instytutu muzycznej? (ul. św. 
Anny 1) zebranie colipi założenia Związku za­
wodowego publicystów polskich, na kióre pod­
pisani zapraszają wszystkich p liga jących  na

N i e b a l y  pod ziw  fcodz, wśród widzów

N A U L A H K A
senzacyjny dramat egzotyczny w 6 cześciacd 
RudyafMa Kipplinga ze słynnym artystą ame­
rykańskim Antonio Moreno w roli głów­
nej, który obecnie oglądać można w naj­

nowszym programie

Kinoteatru „SZTUKA"
hotel Saski, ul. śar. Jana 5.

polu publicystyki polskiej. Imiennych zaproszeń 
nie wysyia >ię Tadeusz Boy-Żcleńs.l(i; Jan Grze­
gorzewski, Edward Leszczyński, Jan Pietrzyckb 
Władysław Prokesch. Bolesław Raczyński. Lu­
dwik Skoczylas, Ludwik Stasiak.

PODROŻENIE PISM  W ARSZAW SKICH. „Ro­
botnik" zapowiada, że wobec wzmagającej się 
ceny materyalów drukarskich i wynagrodzeń 
zmuszony jest do podwyższenia ceny pojedyn­
czego wydania „Robotnika" z dniem 16 bm. na 
30 fenigów.

(T) ARESZTOWANIE W ŁAM YW ACZA. W ła­
dysław Dębski aresztowany pod zarzutem wła­
mania do kasy zaliczkowej w  Nowym Sączu i 
osadzony pod „Telegrafem "

(T) ARESZTOWANIE. Jan Stępień, przebrany 
za chorążego, skradł pewnj damie 210 K i biżu- 
trję . Pieniądze wydał, a biżuteryę odebrano.

(T ) ZŁODZIEJ KIESZONKOWY. Franciszek 
Szwoj, 25 lat z Podgórza, skradł na stacyi Pod- 
gć ] ze-Miasto pulares z większą gotówką na 
szkodę nieznanego kupca, Aresztowany

(T l SZKODNICY POLNI. Za polne szkody, wy 
rządzone na polach podgórskich aresztowano 
Jana Ślęzaka, 1. 15, Heienę Grabowską, lat 22, 
ze Szczakowej; Teresę Zając, lat 37 i Małgorzatę 
Pukłę, lat 45 z Krakowa

(T ) W YSTAW A POD „TELEGRAFEM*. Dnia 
bm. oid godziny 3 popołudniu odbędzie się w y­
stawa skradzionych rzeczy przy ulicy Kanoni­
czej 1. 24.

(T) W ŁAM YW ACZE l  SPÓŁKA. W  nocy z 6 
na 7 bm. włamano się do sklepu Pauliny Oppen- 
hemi przy ul. Dietla 55 i skradziono tam towa­
ry biawatne, wartości około 50.00(1 K. Jakr spra­
wców tego włamania Drzyaroszłowatr 18-letnio 
go Józefa Heifreunda ze ‘ '-taftowa, 27-letniego 
Abtah. Goldberga z Ostrowa i 30-letniego Ozya- 
szr. Rubina z Proszowic, zaś jako pasera 30 
letniego Ozyasza Reissmana z Kraśnika, oraz 
Henryka Brennera, Kierownika Straży nocnej, 
który pośredniczył w  sprzedaży skradzonyich 
towarów, i  pobrał prowfezyę. Większą część rze­
czy sprawcy sprzedali Reissmanowi za 20.000 K. 
Z resztą wspólnicy tego konsorcyuin wyjechali 
do Łodzi.

W ŁAM ANIE  DO W AGONU TO W . Franciszek 
Solarz 1. 24, wyrobnik kolejowy z K łaja v łamał 
się do w a g o ®  kolej., stojącego na torze przeta­
kowym i skradł worek kawy surowej i kilkana­
ście klg. cukru. Aresztowano go.

(T ) ARESZTOWANIE BANDYTY. W c zoraj 
aresztowano niej. Franciszka Wajdę, poszukiwa­
nego przez różne, władza bandytę, który wykonał 
kilka napadów rabunkowych i zbiegł swego 
czasu z więzień wojskowych w  Krakowie i W a­
dowicach, 
mi

l i d  i n n w a i y t i
Warszawa, (telefonem). MorgenthaTi otrzymał 

wiadomość, że uwolniono kilkaset internowa­
nych żydów wileńskich.

Anghcy wycofują wojska 
z Ąi citangielska i Murmauia.

Warszr.tva. (PA T ). Ag. ?Iav. 7 sierpnia Gen. 
Ravlin.soa otrzymał rozkaz, aby bozzwlocz-nio 
udał się do Rosyi w celu przeprowadzenia wy­
cofania wojska angielskiego z Arełiaagiolska i 
Murmania.

N o w e  stsrc;a z  niurzynami w  Chicago.
Wiedeń. (PA.T). Wiedciis!.ię biuro koresp. do­

nosi z Si. Germain: Jak donosi „Chic:rgo 'i’Hhu- 
na", prss-szlo znów do walk sasowycii w Chica­
ga, i  ałi.tych zostało 3 murzynów, a 15 białych 
i murzynów zasiało ranionych.

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor” Jerzy Konarski. — Redaktor odnow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


